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T I t E Ś Ć :  W sprawie zaniechania wiedeńskich targów zbożowych a ustanowienia targów jęczmiennych w Czechach, Morawii, Szląsku, i Niższej 
A ustryi.— O podmywaniu ściernisk zaraz po żniwach. — Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu e. k. gal. Tow. gosp.— Stan ziemiopłodów we wscho­

dniej Galicyi. -  Obwieszczenia c. k. Namiestnictwa. — Wiadomości bieżące — Ogłoszenia.

W  s p r a w i e  z a n i e c h a n i a  w i e d e ń s k i c h  t a r g ó w  z b o ż o w y c h  
a u s t a ą o w i e n i a  t a r g ó w  j ę c z m i e n n y c h  w  C z e c h a c h ,  

jYtorawii,  S z l ą s k u  i jNi ż sze j  ) \ u s t r y i .

W iedeńskie międzynarodowe targi zbożowe, popierane 
bardzo energicznie przez pewne koła finansowe a tern sa­
mem przez wiele dzienników wpływowych, trw ały  przeszło 
dziesiątek lat i nawet na wzór tychże urządzono targi zbo­
żowe i we Lwowie. Te ostatnie zaniechane zostały nieba­
wem, bo okazały się nietylko bezcelowe, ale nawet szko­
dliwe dla producentów, gdy wiedeński pierwowzór prze­
trw ał znacznie dłużej, pomimo, że spotykał się z poważny­
mi zarzutami w fachowych t. j. rolniczych dziennikach 
a i producenci, nawet tacy, którzy z początku byli za ta r ­
gami, zaczęli się coraz bardziej usuwać i nieuwzględniać 
notowań na targu. Zarzuty owe i niechęć musiały być 
słuszne, bo targi widocznie traciły na znaczeniu.

W  bieżącym roku już i giełda dla produktów rolni­
czych we W iedniu zwątpiła o znaczeniu rzeczonych ta r­
gów, czytamy bowiem w Oesterreichisches landwirthschaftli- 
ches Wochenblatt, że ta  giełda, względnie prezydyum  mię­
dzynarodowego targu zbożowego wystosowało do p. A n t o .  
n i e g o  T  a u s c li e jako do zastępcy krajowej rady ziemiań­
skiej w komisyi targowej odezwę, ażeby wydał orzeczenie 
czy w roku 1896 ma się odbyć międzynarodowy targ zbo. 
żowy, nadmieniając przytem, że „w skutek zaszłych okoli­
czności, ponowne urządzenie wiedeńskiego targu  zbożowego 
jest niestety niemożliwe, ponieważ zdarzenia, które w osta­
tnich dwu latach na wyniki tutejszego targu ujemnie 
wpływały, tymczasem jeszcze bardziej się zaostrzyły11, 
(„es sei infolge eingetretener Verhaltnisse bedauerlicher- 
weise unmoglich, die W iederabhaltung des W iener Saaten- 
m arktes ins Auge zu fassen, da jone Vorkommnisse, welche 
in den letzten zwei Jahren den Erfolg des hiesigen be- 
deutend beeintrachtigt liatten, sich inzwischen noch wesen- 
tlich verscharft haben“). Prezydyum  zapytało więc p. Tau- 
schego, czy nie zdaje mu się odpowiedniem, ażeby urządze­

nie targu zbożowego na teraz zaniechać. Na to odpowie 
dział zapytany, że urządzenia targów zaniechać należy 
i w przyszłości, chociaż spodziewać się można, iż lepsze 
konjunktury handlu zbożowego łącznie z dalszemi reformami 
dążącemi do wytworzenia stałych podstaw dla interesów 
giełdowych, wyszłyby na korzyść także targowi zbożowemu.

W  odpowiedzi swej proponuje p. Tausche, ażeby pre­
zydyum giełdy wysłało kilku delegatów na międzynaro­
dowy targ zbożowy, mający się w tym roku odbyć w Bu- 
dapeszcie5 ten bowiem przybierze większe rozmiary i gdzie 
jeszcze interesa terminowe z grą dyferencyjną odbywać 
się będą zwyczajem tamtejszej giełdy zbożowej. Ci dele­
gaci mają obserwować przebieg targu i interesów dla zło­
żenia sprawozdania, na którego podstawie możnaby posta­
wić wnioski, jak b y  się c. k. rząd mógł postarać u król. 
węgierskiego rządu, ażeby wytworzone zostały prawne sto­
sunki na giełdzie zbożowej, ponieważ interesa różniczkowe 
w Budapeszcie oddziaływują bardzo ujemnie także 
na handel zbożowy i na konjunktury we W iedniu i całej 
Austryi. Zdaniem jego m andaty członków komisyi targu 
zbożowego nie straciły ważności ale trwają, że więc giełda 
powinna dalej opracowywać wnioski postawione przez pana 
T. w latach 1893, 1S94 i 1895 , które już doprowadziły 
do wielu użytecznych zarządzeń.

Wnioski te streszczają się jak  następuje:
1. Prezydyum  giełdy powinno się starać, ażeby ogła­

szane były  wyniki produkcyi zbożowej w myśl uchwał 
aastryackiej ankiety rolniczej w r. 1894 jakoteż w myśl 
wskazówek c. k. M inisterstwa rolnictwa, czyli Prezydyum  
giełdy powinno uczestniczyć w zadaniach o ile można pra­
wdziwej statystyki żniwnej.

2. Dążyć do tego, ażeby nieuczciwy handel dyferen- 
cyjny czyli gra na różnice wydzieloną została z obrotu 
giełdowego, a cierpianym był tylko terminowy handel rze- 
czywistem zbożem z zachowaniem różnych zastrzeżeń dla 
kontroli.

Berlin i całe Niemcy mają już przez Reichstag przy-
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jętą ustawę, zatwierdzoną przez Cesarza, w myśl której 
wogóle handel terminowy zbożem jest zabroniony.

Zważywszy jednak, pisze dalej p. Tausche, że my 
w Austryi zagrożeni jesteśmy tern, że nasz sławny, zawsze 
dawniej konkurencyę wytrzymujący i na eksport poszuki­
wany jęczmień, tak  skutkiem hodowli jak  i róż nych na- 
wyczek włościańskich, traci na znaczeniu jako  doskonały 
jęczmień b row arny ; zważywszy, że Niemcy, przedewszyst- 
kiem Prusy, robią olbrzymie hodowcze wysiłki, ażeby 
w całym kraju  produkcyę jęczmienia podnieść i o ile mo­
żności zbliżyć go jakością do lepszych jęczmion z nad 
S aa li; zważywszy dalej, że Prusy już pozyskały częściowo 
południowo zachodnie Niemcy, będące największym konsu­
mentem jęczmienia browarnego i chcą zaopatrywać także 
Anglią, która już przedtem z Austryi i z pruskiej Saksonii 
(okręgi nad Saalą) jęczmień pobierała; zważywszy w koń­
cu, że W ęgry nietylko na targach krajowych ale i na za­
granicznych (Bawarya, W iirtemberg, Badenia, Szwaj carya) 
nawet dla hanackiego jęczm ienia staje się coraz groźniej­
szym konkurentem, tern bardziej, że już w lipcu i połowie 
sierpnia występuje z ogromnymi masami dojrzałych bardzo 
suchych, białych jęczmion na targu światowym, postawiłem 
wniosek, wysokie centralne kolegium kr. rady kulturnej 
zechce uchwalić:

1. Drogą wszelkich rozlicznych środków należy do 
tego dążyć, ażeby produkcyę jęczmienia podnosić poucze­
niami, przeprowadzaniem doświadczeń, wskazówkami co 
do potrzebnej zmiany nasienia, zalecaniem użycia trierów 
lub jakich  dobrych młynków wpływać na polepszenie ja ­
kości ziarna do siewu i na handel, pomnażając plony i ro­
biąc tern samem produkcyę jęczmienia i jego użycie zy­
skowniej szem.

2. Ażeby dla handlu jęczmieniem wytworzyć kilka 
punktów zbornych, skupiających producentów i handlarzy, 
względnie konsumentów, należy corocznie urządzać w Austryi 
kilka dobrze zorganizowanych targów jęczm iennych, ja k  
n. p. dla Czech w Pradze, w Lobositz, w Saaz jakoteż 
w Chrudim, dla Morawii i Szląska w Ołomuńcu, w Bernie, 
w Prossnitz, dla Niższej Austryi we W iedniu. Targ trw ał­
by 1 do 2 dni, i miałby reprezentować swą organizacyą 
kulturne stosunki hodowli jęczmienia w Czechach, na Mo­
rawii, w Niższej A ustryi, w ogóle stosunki produkcyi ję ­
czmienia w Austryi. Piecza i wczesne przeprowadzenie by­
łoby powierzone radom kultury  i c. k. Towarzystwom rol­
niczym, proszonoby zaś giełdy zbożrwe we W iedniu i w P ra­
dze o ich współudział, danie lokalów i zastosowanie ufność 
wzbudzającego obrotu giełdowego.

W nioskodawca nadmienia, że przy urządzeniu podo­
bnych targów braliby może udział znakomitsi rolnicy i za­
rządy dóbr, jak niemniej piwowarowie, mielnicy i t. p.

Sprawą targów jęczmiennych zajmowało się na dniu 
25. czerwca b. r. centralne kolegium czeskiej rady kultur­
nej pod przewodnictwem prezydenta księcia Ferdynanda 
Lobkowicza i uznało, że sprawa jes t ważną i nie podniosło 
też żadnego zarzutu przeciwko propagandzie za jej urze-

czywistnienjem. Uchwalono toż zawiadomić c. k. M inister­
stwo rolnictwa. W  końcu sformułował prezydent następu­
jący  wniosek odnoszący się do Czech-

Centralne kollegium Rady kulturnej dla Czech orzeka, 
że w tym roku i na przyszłość niema być więcej urzą­
dzanym targ  zbożowy, i uchwala, że już w tym roku kil­
ka  targów jęczmiennych, mianowicie w Pradze, jeżeli mo­
żna w Chrudimiu, w Lobositz i w Saaz m ają być urzą­
dzone z taką organizacyą, któraby w ykazyw ała stosunki 
hodowli gatunków i jakości czeskich jęczmion i by ła pier­
wszym krokiem do przywrócenia rozgłosu Austryi, jako 
kraju jęczmień eksportującego i przyczyniła się do jego 
uświetnienia.

Z powyższego widać, że sprawa jest ważna i że nie­
tylko w krajach przytoczonych przez p. Tausche, ale i u nas, 
jako w kraju, mogącym przy należytych staraniach produko­
wać bardzo piękne browarne jęczmiona, zasługuje na 
uwagę.

0  podorjwaniu ściernisk po żniwach.
Dawnymi czasy, kiedy gospodarstwo trzypolowe ist­

niało powszechnie, z małymi tylko wyjątkami, zostawiano 
ściernisko przez czas dłuższy na pastwisko dla inwentarza; 
wpędzano zatem inwentarz wszelkiego rodzaju na pole, 
z którego dopieroco zboże zwieziono, bo inwentarz ten był 
skazany na tego rodzaju paszę. Dopiero po 2 — 8 tygo­
dniach brano się do orki. gdy na tej samej roli m iała być 
sianą ozimina i to w ten sposób rolę przygotowywano pod 
siew, że drobno a głęboko przewracano skiby w poprzek 
składów, a potem znów, gdy się odleżały, orano w zd łuż; 
lub też zaraz zorano ściernisko wzdłuż, a potem ekstyrpa- 
torem rolę wzruszano przed siewem. Role, które dopiero na 
wiosnę miały być obsiane jarzyną, pozostawiano do późnej 
jesieni i dopiero wtedy je , często nawet miałko, podorywa- 
no. Kto zdążył wczas podorać na zimę, uchodził za wzo­
rowego, praktycznego gospodarza.

Dziś czasy się zmieniły — zaledwie zboże n. p. żyto 
ścięto i w półkopki ustawiono, już 2 — 3-skibowce w robocie, 
a półkopki tak  gęsto bywają rzędami stawiane, by jak  naj­
więcej przestrzeni pozostało do orki, gdyż dzisiejszy my­
ślący gospodarz wie, że tym sposobem^ pomnaża urodzajność 
roli.

O wyżywienie inwentarza na świeżem ściernisku dziś 
nie chodzi wcale, bo każdy rolnik myślący, już zawczasu 
ma przygotowaną paszę zieloną w dostatecznej ilości. Je, 
dynie tam, gdzie istnieje chów znacznej trzody chlewnej, 
a rola po sprzęcie, dopiero na przyszłą wiosnę ma być 
użytą, można wpuszczać świnie na ściernisko i to z korzy­
ścią dla świń samych, którym zdrowia się w ten sposób 
przysparza, a które rolę tak  zryją, chwasty i robactwo po­
niszczą, że pługiem lepiejby nie zrobiono. Są to jednakże 
tylko wyjątki, bo na całych obszarach pól tego uskutecznić 
nie można.



W  ogóle dziś we wszystkich gospodarstwach postępo­
wych panuje zwyczaj podorywania ściernisk zaraz po sprzę­
cie zboża, a kto tego dotychczas nie praktykow ał, niechaj 
odtąd wszelkich dołoży starań, by sposób ten uprawy roli 
przeprowadzić koniecznie.

Korzyści są następujące : Im rola silniejsza i urodzaj­
niejsza, tera więcej się zachwaszcza i zarasta, twardnieje, 
a po długotrwałej suszy staje się prawdziwą opoką, której 
żadne potem, choćby najsilniejsze narzędzie rolnicze nale­
życie nie spulchni. W najurodzajniejszych okolicach, gdzie 
podorywania zaraz po sprzęcie nie dokonywano, ziemia ni­
gdy nie doznała należytego skruszenia; nie wyczyściła się też 
należycie, albowiem nasiona dojrzałych chwastów nie miały 
czasu, ani sposobności do kiełkowania poprzednio i zachwa­
szczały potem później siane zboże. Na nieruszone pługiem 
a przytem  stopami inwentarza ubite ściernisko nie ma po­
wietrze wpływu, bo roli nie przenika, a susza robi z niej 
tw ardą opokę, nawet na rolach mniej ścisłych.

Pulchność w roli istnieje w czasie każdorazowego 
sprzętu zboża; tę czuje rolnik na każdym kroku, to też tę 
pulchność winien utrzym ać w ciągłości. Dalszą korzyścią 
podorywania spiesznego ściernisk jest i to, że pozostałe po 
ścięciu zboża dolne łodygi i korzenie gniją zaraz w roli 
i przetwarzają się w nawóz na korzyść przyszłego zasiewu.

Chwasty i wypadłe ziarna zboża po podoraniu, zaczy­
nają kiełkować i nikną ich zarodki. Jestto bardzo możny 
czynnik na rolach niebranych pod okopowe rośliny, l’ole 
te bowiem przez wczesne podoranie stają się zupełnie czystemi.

Robiono próby z obliczeniem chwastów i przekonano 
się, że po piętnastorazowej orce do głębokości 25 centyme­
trów na metrze kwadratowym, jeszcze było 6782 roślin 
dzikiego szczawiu, 8216 roślin łopuchy (ognichy), a 10 060 
roślin pomniejszych, nie tak  szkodliwych zbożom chwastów, 
jak  wyżej wymienione.

Aby w ykazać szkodliwość chwastów, zabrał się pro­
fesor W oliny w Monachium do porównania sprzętu w z iar­
nie rozmaitych zbóż na równych zupełnie parcelach ról 
zachwaszczonych i czystych. I tak  ziarn grochu z parceli 
z roli zachwaszczonej, zebrał 487 gramów, z roli czystej 
608 gramów ; jarki z roli nieczystej 180 gramów, z czy­
stej 528 g rm ,; buraków  z jednej 2078 gramów, z drugiej 
34 300 g rm .; ziemniaków 870 grm. i 7 040 grm. Liczby to 
wykazują różnicę ogromną, ile rola wydać może, gdy jest 
odpowiednio z chwastów oczyszczoną, a wszystko to za­
wdzięcza się stosownej uprawie roli. Bo też ziarna chwa­
stów mają zdolność przetrw ania bez zepsucia się w roli przez 
długie lata, im głębiej w podglebiu, tem trw ają dłużej, do­
piero otworzenie niejako, oraz spulchnienie roli przez uprawę 
wywołuje ożywienie się ziarn chwastów tak  dalece, że rolnik 
pojąć nie może, zkąd się biorą takie chwasty, których po­
przednio na roli tejże nie widziano. Pochodzi to ztąd, że one 
długie lata leżały w ziemi bez kiełkowania. I tak  na pe­
wnym klinie małym, który dawniej uprawiano, a potem 
zaniechano i k rzaki porosły, wykarczowano po latach kilku­
nastu te krzewy, nowinę uprawiono dość głęboko, obsiano

zbożem i ku wielkiemu zdziwieniu właściciela, zboże to 
urosło na pół z kąkolem, którego nikt poprzednio nie siał.

Przez wczesne podorywanie ściernisk wydobywa się 
na wierzch także zarodki szkodliwych rolnictwu owadów i te 
giną potem od ptaków lub deszczów. Rola, zawczasu po sprzęcie 
zboża poruszona z wierzchu, nie traci porowatości i wciąga 
w siebie gazy pożywne z powietrza, które rozkładają je- 
składniki mineralne i czynią rolę zdatną po wydania nale­
żytego obfitego plonu z zasianego ziarna.

Aby podoranie łatwo i skutecznie a wcześnie dokonać 
używane bywają teraz powszechnie znane płużki trzyski- 
bowe lub dwuskibowe, na kółkach, niepozwaląjących po 
nastawieniu pługa zagłębiać się więcej, niż potrzeba, gdy 
chodzi tylko o wzruszenie powierzchni roli i otworzenie, 
jej dla przypływu powietrza.

W  najnowszym czasie zbierają rolnicy z pola dwa 
plony, t. j. rośliny olejne, lub rychło dojrzewające zboże, 
a potem jeszcze paszę zieloną, która przed zimą ma dać 
pożywienie inwentarzowi, lub też należycie wyrosnąć, je ­
żeli ma być użytą jako pognój pod zasiewy wiosenne. 
W  takim  razie koniecznem jest podoranie roli ja k  najwcze­
śniejsze i skorzystanie z jej pulchności. Rola w ten sposób 
należycie uprawiana, coraz staje się urodzajniejszą, jest 
pulchną, i plon obfity zawsze z niej będzie pewny.

Zdaniem wielu rolników, trzyskibowy pług do podory­
wania ściernisk jest najpraktyczniejszy, albowiem twierdzą, 
że dwuskibowiec daje skiby za szerokie, czteroskibowiec 
zaś za wązkie. Zresztą zastosowanie pługów normuje się 
właściwością roli samej i zastanawiający się rolnik sam 
będzie wiedział, jakiego pługa użyć, byle go tylko używał 
i to jaknajwcześniej, dopóki rola po sprzęcie zboża, nie 
utraci porowatości. (Ziem ianin ).

Sprawozdanie
z posiedzenia Komitetu c. i sal. Towarzystwa gospodarskiego

które się odbyło dnia 27. lipca 1896 r.

P r z e w o d n i c z ą c  y : Hr. Stadnicki Stanisław,
O b e c n i P p . : D r. Piłat Tadeusz, Brykczyński S ta­

nisław, Frommel Juliusz, D r. Ochenkowski W ładysław, Bre- 
uer Jan , Tyniecki W ładysław , Langie Tadeusz, Br. Bru- 
nicki Julian, Rojowski Kazimierz.

Pp. Cielecki, Wiesiołowski i Onyszkiewicz usprawie­
dliwiają swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  sekretarz Towarzystwa.
H r .  P r z e w o d n i c z ą c y  otwierając posiedzenie 

wezwał sekretarza do odczytania protokołu z poprzedniego 
posiedzenia Komitetu, które się odbyło dnia 6. czerwca. — 
Protokół ten przyjęto bez zmiany, poczem przystępując do 
porządku dziennego H r. Przewodniczący udzielił głosu

P. B r y k c z y ń s k i e m u ,  który imieniem sekcyi ho­
dowlanej przedstawił podanie zarządu dóbr Krasnostawce 
(pow. pokucki) o założenie tamże obory zarodowej ’/a krwi



rasy Simmenthal, jakoteż podanie p. Włodzimierza 
Skrzyńskiego z Kosztowy, (Oddział dynowski) o założenie 
u niego obory zarodowej 1 j 1 krw i rasy Oldenburskiej. — 
Ponieważ obora w Krasnostawcach niemogła być dotąd 
zbadana przez naszego inspektora — a co do Kosztowy 
niema dotąd poparcia ze strony odnośnej Rady Oddziału, 
przeto orzeczenie w tych dwóch wypadkach odłożono na 
później, dalej przedstawił

P. B r y k c z y ń s k i  podanie o założenie chlewni 
centralnej w Dydiatyczach pow. przemyski jakoteż n as tę ­
pujących chlewni zarodowych :

Oddział pokuck i: u Pp. Antoniego Strzelhickiego 
w Wołowej, Nykoły M ełnyczuka w Piadykach, A rtura Krzy- 
sztofowicza w Korniczu, Bolesława Biskupskiego w Gwoźdzcu, 
Leszka Cieńskiego w Oknie; W ładysław a W iktora w Woli 
Sękowej Oddz. Sanocki, Kazimierza Jaworskiego w Ostrow- 
czyku Oddz. złoczowski, Karola Menzla w Niskołyzach 
Oddz. podolski. T ak  proponowaną chlewnię centralną, jak o ­
też wszystkie 8 chlewni zarodowych zatwierdził Komitet — 
ponieważ sekcya rozporządza aż nadto dostatecznym mate- 
ryałem  z poprzednio założonych chlewni — dalej przed­
stawił

P . B r y k e z y ń k i do zatwierdzenia założenie obory 
*/, krw i rasy Oldenburskiej u hr. W ilmy Reyowej w Psa 
racli (Oddz. rohatyński) jakoteż założenie obory zarodowej 
włościańskiej w Tomaszowcach, Oddz. kałuski. — Oborę 
w Psarach zatwierdzono — w Tomaszowcach zaś odłożono 
na rok 1898 — ponieważ w roku 1897 przypada kolej na 
założenie obory takiej w zachodniej części k raju . Gdyby 
jednak odpowiedniej miejscowości niewyszukano w roku 
przyszłym  na zachodzie — sekcya założy oborę w Toma­
szowcach — w końcu zatwierdził Komitet założenie owczar­
ni zarodowej rasy mięsnej angielskiej u p. Karola W enzla 
w Niskołyzach, poczem

D r. P i ł a t  imieniem sekcyi ekonomicznej przedstawił 
zapatrywanie tejże na sprawę zaprojektowanego przez Mi­
nisterstwo skarbu podatku od obrotów towarowych na 
giełdzie. — Sekcya odbyła w tej kwe3tyi kilka narad 
a jedną wspólnie z reprezentacyą Izby handlowej przemy­
słowej lwowskiej. Zapatryw ania te m iałyby służyć jako 
dyrektyw a dla obrać się mających delegatów ze strony 
komitetu na ankietę do W iednia 1. września b. r. wysłać 
się mających. Na delegata proponuje sekcya D ra W łady­
sława Ochenkowskiego a także D r. P iłat weźmie w niej 
udział — jeżeli mu zdrowie pozwoli. Komitet propozycję 
tę zatwierdził — poczem

P. L a n g i e  imieniem sekcyi rolniczej zawiadamia 
Komitet, że tylko Od. Cieszanowski zgłosił się o urządzenie 
tamże kursu rybackiego — uchwalono urządzić kurs ten 
w drugiej połowie września i o tem tak  prelegenta p. 
Rozwadowskiego, jakoteż Oddział zawiadomić. Zawiadamia 
również że inżynier Rozwadowski gotów jest modele i okazy 
uzupełniające nasze zbiory odstąpić za cenę GO zł. Komi­
tet uchwalił okazy tc nabyć i asygnować p. Rozwa­
dowskiemu nadto kwotę około 70 zł. na sprawienie szafy

celem pomieszczenia tych nowych okazów — dalej pro­
ponuje

P. L a n g i e -- by zarezerwowane dotąd stypen dyum 
z fundacyi Amalii hr. Stadnickiej o rocznych 105 zł. nadać 
w tym roku tylko Józefowi Bukowińskiemu uczniowi Ii-go 
roku szkoły wyższej w Dublanach — Komitet propozycyę 
tę zatwierdził polecając odnieść się w tej mierze do k u ra ­
tora fundacyi ; — poczem

w s p r a w i e  s p o r n e j  o wynagrodzenie szkody 
zrządzonej przez p o ż a r  n a  S t i l l e r ó w c e ,  wybrano na 
wezwanie Reprezentacyi Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń — 
na superarbitra D ra Juliusza Frommla — zaś

J a k o  d e l e g a t ó w  ze strony naszego Komitetu do 
Centr. Z a r z ą d u  T o w a r z y s t w a  „ K ó ł e k  r o l n i ­
c z y  c h “ wybrano na dalsze trzeehlecie tych samych Pp. 
t. j. D ra Tad. Skałkowskiego i Mieczysława Onyszkiewicza 
w końcu

P. L a n g i e  zamiadomił Komitet, że dwaj stypendyści 
nasi, którzy się kształcą na nauczycieli niższych szkół rol­
niczych, Poniński i Pawelski, ukończyli już swoją wszech­
stronną praktykę i z włożonych na nich obowiązków wy­
wiązali się znakomicie — należałoby więc teraz dopomódz 
im do uzyskania od Wys. W ydziału posad praktykantów  
na nauczycieli.

Po krótkiej dyskusyi zapadła uchwała by wezwać 
tych panów do wniesienia odnośnych podań na ręce na­
szego Komitetu do Wys. W ydziału. Komitet zaś popierając 
te podania zrobi przedstawienie zasadnicze — aby Wys. 
W ydział celem przysporzenia sobie sił nauczycielskich do 
etatu na rok przyszły dołączył k ilka posad takich p rak ty ­
kantów.

Na tern H r. Przewodniczący zam knął posiedzenie.

(Na podstawie sprawozdań nadsyłanych Komitetowi c. k. gal.
Towarzystwa gospodarskiego,)

Nadszedł wreszcie tak  upragniony i długo oczekiwa­
ny czas żniwa. Z trwogą spoglądano na bogate łany psze­
nicy — na przepiękne plony innych zbóż — ażali można 
je  będzie zebrać w tym świetnym stanie, w jakim  wyją- 
tkowo tego roku znajdują się na polu. Niedowierzanie i go­
rączkowa niecierpliwość opanowały gospodarzy tem wię­
ksze, ile źe przez dłuższy czas trwające deszcze nie mogły 
wzbudzić otuchy i wlać nieco nadziei, że żniwa odbędą się 
bez przeszkód. W  dodatku i prorok teraźniejszy F alb , 
w swych przepowiedniach (bo koinuż już nie zaczyna wie- 
rzyć zgnębiony rolnik) nie mało naznaczył dni feralnych, 
dni niepomyślnych. N a szczęście wszystkie te złe przepo­
wiednie nie ziściły się zupełnie a z całego kraju jedno­
głośne wyczytujemy zachw yty i radosne nowiny — „cudna 
pogoda, niepamiętne dla gospodarzy żniwa“. — I  rzeczy­
wiście prawie od połowy do końca lipca mieliśmy stałą



—  45  —

a zapraw ioną ty lko  upałam i pogodę. L ecz i ta k  pomyślny 
stan  pogody nie zadowolnił w iecznie n a rzek a jąceg o  gospo­
darza. W idocznie naw et sta ła  podczas żniwa pogoda może 
m u być nie na ręk ę  i w tedy  naw et znajdzie powód do 
g d eran ia . Oto dw utygodniow a posucha i upa ły  spraw iły , 
że zboże w szystko szybko zaczęło dojrzew ać i to odrazu, 
ta k , że zaskoczony tern niespodzianie gospodarz znalaz ł 
się w kłopotliw em  położeniu. Z ab rak ło  mu robotnika do 
zbioru ty lu  naraz do jrzałych  zbóż — ceny robocizny pod­
skoczyły  a w ym arzone dochody przecież do pew nego sto­
pnia  obniżyć się m usiały.

D robne te  niepow odzenia nie b y ły  n iestety  jedynym  
powodem sk a rg  rolników, m am y bowiem w tym  zresztą 
nadzw yczaj pom yślnym  d la  go podarzy czasie do zaznacze­
nia i k lęskę, k tórej u leg ła  w praw dzie jed n a  część tylko 
okolicy przem yskiej i to w powiecie sądowym  birczańskim  
i dubieckim , jednak  poczyniła ona tak  w ielkie szkody 
i spustoszenia, że urodzaje tegoroczne tam  za zupełnie prze- 
pad łe  uw ażać m usimy.

D nia  25. lipca naw iedziła  w spom nianą okolicę s tra ­
szna burza. W  Nowosielcach było oberw anie chm ury, tak  
że rzek i zeb ra ły  do niepam iętnej wysokości i zrządziły  
ogrom ne szkody nie ty lko  tam  ale i w sąsiednich wsiach 
w W ojtkow ej, G rąsiowej i w Jam nie. W oda naniosła na 
niziny kam ienie i szu ter — m iejscam i zab ra ła  kartofle i k a ­
pustę z ca łą  w arstw ą urodzajnej z iem i; gdzieindziej po­
o b ryw ała  brzegi z najlepszą ziem ią a pomulone łąk i sm u­
tn y  przedstaw iają  widok. W ązk ą  sm ugą przeleciał naw et 
g rad  wielkości orzecha w łoskiego. U lew a i g rad  porobiły 
znaczne szkody tłum iąc jęczm iona i owsy i niszcząc k ap u ­
sty, bu rak i i owoce w sadach. G dyby  nie ten w ypadek  
m usielibyśm y nazw ać czas ostatni „niczem nie zakłóconą 
pogodą".

A by m ieć w yobrażenie ja k  zapatryw ali się nasi go­
spodarze wogóle na  stan urodzajów  w ostatnim  czasie, 
p rzytoczym y niek tóre  ich spostrzeżenia i uw agi w ybierając 
do tego całkiem  odm ienne okolice I  tak  donoszą z T łu- 
m ackiego, że dw utygodniow a posucha i u pa ły  p rzyczyn iły  
się do tego, że zboże gw ałtow nie dochodziło, lecz żniwa 
szybko i pom yślnie idą. Z y ta  przew ażnie zwieziono a psze­
nicy w iększa połowa w yżęta. N a słomę zbiór zm akom ity 
10 do 15 kóp z m orga a naw et w ięcej — pod w zględem  
ziarna, gdzie nie w yległa pszenica, p iękna i dorodna — 
omłot powinien być zadow alniający. K oniecznie potrzeba 
deszczu na w szystkie okopowe rośliny i paszę, gdyż zbiór 
otaw y zdaje się będzie bardzo m ierny.

N a Podolu żniwa rozpoczęły się m iędzy 20-tym  a 22. 
lipca przy bardzo sp rzy jającej pogodzie. Żyto da przypu­
szczalnie 7 do 10 kóp z morga, kopa zaś od 9 0 —100 klgr. 
pięknego ziarna. Sprzęt pszenicy nastąpi około 1. sierpnia. 
Z  ozim iny spodziewać się należy dobrego zbioru.

W  okolicach K om arna i R udek w strzym anie robót 
w szelkich na  polu, w sku tek  -długo trw ających  słot a obecnie 
u p a ły  przyspieszające dojrzew anie ziemiopłodów spraw iły, 
że obecnie b rak  jest robotn ika a względnie podniosły się

ceny najm u znacznie, /óbiór siana  na pobrzcżach dopiero 
te raz  rozpoczął się na w ielką skalę  a chociaż traw y  stw ar- 
d ly  i zestarzały  się, to jed n ak  jakość ich je s t nie najgorsza 
a w każdym  razie lepsza niż tych, k tóre  koszone podczas 
słot. G dyby nie w ielka p rzestrzeń  zm ulonych traw , co z n i­
ża przeciętną w ydatność plon łą k  by łby  w yjątkow o obfity. 
Jak k o lw iek  nie m am y jeszcze w szystk ich  da t w y k azu ją­
cych jak ie  osiągnięto rezu lta ty  z plonów pszenicy — gdyż 
w wielu okolicach żniwo pszeniczne dopiero rozpoczęte lub 
w pełnym  toku się znajduje — to jed n ak  na podstaw ie 
już  otrzym anych wiadomości możemy sobie przecież w yro ­
bić pewne w yobrażenie o stan ie  urodzajów  pszenicy. 
W  okolicach S try ja  jako też w górzystych  stronach okolicy 
P rzem yśla pszenica dojrzew a jeszcze i to dojrzew a dobrze, 
chociaż leży. T a k  samo rzecz się ma w okolicach G linian. 
Koło D ubiecka  natom iast, n iezm iarka zniszczyła trzec ią  
częsc pszenicy. O prócz tych  okolic, w innych pow iatach 
żniwo pszenicy znajduje się w pełnym  toku Na północ od 
P rzem yśla  słońce przew ażnie przypaliło  pszenicę a w sku­
tek  tego snop lek k i S tan urodzajów  pszenicy w Cicsza- 
nowskiem  je s t m ierny, chociaż koło L ubaczow a znajdujem y 
bardzo dobry. Pow iat Mościski m a pszenicę dobrą, później­
sza je d n a k  przychw ycona i ziarno szczup łe ; żniwo tam  jes t 
w pełnym  toku a dotychczas daje 12 kóp przeciętnie 
z m orga ze spodziew anym  omłotem S0 klgr. z kopy. -  
Znacznie mniej kop z m orga bo ty lko  7. liczą w okolicach 
K om arna.

(D okończenie n as tąp i.)

Wiadomości bieżące i rozmaitości

Ukąszenia,  w ł a ś c i w i e  ukłuc ia  kom arów , pszczół, ós 
lub m rów ek nie są w praw dzie niebezpieczne, ale na każ- 
den sposób bardzo niem iłe, szczególnie jeżeli po uk łuciu  
następuje u kogoś nabrzm ienie, co po uk łuciach  przez 
pszczoły u w iększości ludzi zawsze m a m iejsce, u wiciu 
je d n a k  zdarza się i po ukłuciach przez osy lub kom ary. 
N a każden  sposob pieczenie je s t po tych  uk łuciach  tak  
niem iłe, że mnóstwo sposobów zalecono do użycia, jako 
środki łagodzące lub skrócające pieczenie. Jak o  b a r­
dzo skuteczny, w jednej chwili pieczenie usuw ający 
środek zalecają m ieszaninę 1 części olejku lewandowego, 
2 części najlepszego (w innego) octu i 1 część mocnego 
am oniaku. P ły n  ten m ożna wlać w m ałą flaszeezkę, k tó ra  
nie zaw adzając w kieszonce od kam izelki, może dać ulgę 
w każdej chwili. Do użycia zwilża się palec powyższą 
m ieszaniną i naciera u k łu te  miejsce.

Zużycie  s łodu i chmielu w  roku  1 8 9 5 .  Podług czaso- 
pism a „ G am brinus“ zużyto słodu 4 067 373 centu. m etr. 
w A ustry i, 15 550 607 c. m. w Niem czech, 18 971719  c. m. 
w Anglii, 20 159 227 c. m. w A m e ry c e ; na inne k ra je  
przypada 7 497 130 c. m., co razem  daje ogrom ną liczbę 
66 246 056 cent. m etr. zużytego w roku  1895 słodu. W  ro­
ku  1894 zużyto mniej bo tylko 64 471 058 cent, m etr. Co
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■do chmielu, tego produkcya w r. 1895 wynosiła w Austro- 
W ęgrzech 164 355 centnarów 50 kilogramowych, zużyto 
zaś 150 686; w Niemczech wyprodukowano 557 300 centn., 
zużyto 427 825 cen tn .; w Anglii wyprodukowano 576 000 
centn., zużyto 541234 cent. W  ogóle zużyto w roku 1895 
we wszystkich krajach 1 774 430 centn. wyprodukowano 
zaś 2 012 155 centn. nadprodukcya wynosiłaby więc 237 725 
centn., od czego jednak  wypada odtrącić znaczną część 
jako  produkt przypadkowo zniszczony albo też nie zacią­
gnięty w zestawienie statystyczne zużycia.

Kredyt o sob is ty  rolników. „Nowa Reforma" podaje, że 
na Węgi’zech wchodzi w życie instytucya, poświęcona wy­
łącznie osobistemu kredytowi rolników, zorganizowana na 
podstawach, u nas dotąd niepraktykowanych. Nie zaszko­
dzi zapoznać się z nią, śłedzić jej dalszej działalności, aże­
by sobie wyrobić zdanie, czy taka lub podobna organiza- 
cya nie byłaby u nas możliwą. Pod patronatem węnierskie- 
go banku agrarnego i rentowego (założonego przy w ybi­
tnym udziale wiedeńskiego Unionbanku) — powstaje „k ra ­
jowe Towarzystwo kredytowe rolnicze". Członkiem Towa­
rzystwa może być każdy rolnik, bez różnicy wielkości po­
siadanego obszaru. Każdy członek może mieć w Towarzy­
stwie kredyt wekslowy na swój własny tylko podpis. Naj­
wyższa kwota tego k redytu  wynosić ma 50 000 złr. Termin 
płatności może być rozciągnięty aż do ośmiu lat, ze spła­
tami ratalnemi. Bank agrarny dostarczać będzie Towarzy­
stwu temu kapitałów na procent o 1 °/0 wyższy od stopy
procentowej banku austro węgierskiago — Towarzystwo zaś
będzie od członków ponadto pobierać '/4%  na pokrycie ko­
sztów. Obecnie przeto rolnik, pożyczający w tem towarzy­
stwie, płacić będzie tylko 5 14 ° /o , co jes t niewątpliwie tanio. 
Zabezpieczeniem dla Towarzystwa ma być: 1) cenzura, 2) 
solidarna — choć ograniczona — poręka. Cenzura wyko­
nywana będzie przez samych rolników, znających stosunki 
dłużnika. W  tym  celu Towarzystwo zwracać się będzie do 
stowarzyszeń rolniczych, aby w ybierały komisye do cen­
zury weksli, wnoszonych z ich okolic. Poręka zaś jest zor­
ganizowana w sposób nieco uciążliwy dla dłużnika, zwłasz­
cza przy pierwszej pożyczce. Każdemu członkowi wymierza 
się z góry kredyt maksymalny. Jeżeli potem na tej pod­
stawie zażąda kredytu, musi złożyć na fundusz gwarancyj- 
ny 5%  nie żądanej w danym razie pożyczki, ale całego 
przyznanego mu w zasadzie kredytu. Kto zatem ma przy­
znany najwyższy kredyt 50 000 złr., ten przy pierwszej 
pożyczce musi złożyć 2 500 złr. bez względu na wysokość 
pożyczki — kto ma kredyt na 30 000 złr., złoży przy pierw­
szej pożyczce 1 500 złr. i t. p. Jeżeli więc potrzebuje po­
życzki 1000 z ł r , musi w pierwszym wypadku pożyczyć 
3 500 złr., w drugim 2 500 złr., z czego mu powyższe kwoty 
rta fundusz gw arancyjny będą potrącone Prócz tego ręczy 
on jeszcze kwotę 5%  od przyznanego mu w zasadzie k re ­
dytu, za możliwe straty Towarzystwa na innych złych dłu­
żnikach. Ze jednak  bank agrarny składa przy zawiązaniu 
kwotę 100 000 złr. na rezerwowy fundusz gwarancyjny, 
który następnie corocznemi dotacyami ma wzrastać, — że

dalej, według statutu, na w ypadek stra t naprzód mają być 
wyczerpano kwoty, przez członków na fundusz gw arancyj­
ny faktycznie złożone, potem fundusz rezerwowy, a dopiero 
w trzecim rzędzie wchodzi w grę poręka dodatkowa człon­
ków — przeto ta poręka nie przedstawia wielkiego niebez­
pieczeństwa.

Towarzystwo kredytowe ma rozciągnąć swoją działal­
ność na cały kraj, a wszystkie, dość liczne filie banku 
agrarnego mają mu być pomocne, jako zastępstwo do przyj­
mowania podań, tudzież do uskuteczniania w ypłat i przyj­
mowania wpłat. Przy ukonstytuowaniu Towarzystwa, dnia 
20. b. m. złożyło deklaracye 76 rolników z łączną cyfrą 
kredytową 1410 800 złr. Z tego przyznano 48 kredytów 
w kwocie 966 000 złr. i w ten sposób uzyskano pierwszy 
kapitał gwarancyjny 48 300 złr. (5%  °d przyznanych k re­
dytów). Dalsze kredyta będą już przyznane nie przez bank 
agrarny ale przez prawidłowo wybraną komisyę kredytową.

P r z e c iw  gąsienicom na kapuście zaleca erfurcka g a­
zeta ogrodnicza sproszkowane wapno. Świeżo upalone wa 
pno tłucze się w moździerzu na m iałki proszek, który po 
oddzieleniu grubszych ziarnek przez przesianie, zesypuje 
sie do podłużnych, kompotowych słoików. Słoiki zawiązuje 
się gazą lub gęstą organtyną i podobnie jak  piaskiem 
z piaseczniczki, posypuje się proszkiem wapiennym główki 
kapusty nawiedzone gąsienicami. Wapno niegaszone jako 
ostro gryzące, ma gubić gąsienice. — Byłby to sposób do- 
syć pojedynczy, dający się jednak zasosować tylko chyba 
w m ałych ogródkach, bo tłuczenie świeżo upalonego w a­
pna niejest ani pospieszną ani przyjemną robotą. Jeśli 
wapno gryzące istotnie gubi gąsienice bielinka, czasem 
wyrządzające ogromne szkody, to możnaby spróbować na 
suchy proszek zlasowanego wapna, które zawsze jeszcze 
jest bardzo gryzące, a wyrób proszku (mielszego ja k  przy 
tłuczeniu) jest bardzo łatw y. Świeżo upalone kaw ałki wa­
pna macza się w wodzie żeby zwilgotniały nawskroś i k ła­
dzie na glinianej podłodze, gdzie w krotce zagrzeją się 
i rozpadną na delikatny proszek. Tym proszkiem posypy­
wać główki gąsienicami nawiedzone. Czy będzie skutkować 
zaręczyć nie możemy, ale próba nie kosztowna, można 
więc na m ałą skalę spróbować a zdaje się, że sposobności 
nie braknie, bo już teraz miejscami bielinki latają masami.

Podlewanie d rzew  o w o c o w y c h  w posuchę jest środ­
kiem zapobiegającym naprzód opadaniu owoców czasem 
tak  gwałtownemu, że mało co na drzewach pozostaje, 
a następnie zawcześmmu wadliwemu dojrzewaniu, przy- 
czem owoce pozostają za małe i nie miewają smaku tak  
dobrego ja k  mieć powinny. S tare wysokopienne (sadowe) 
drzewa mogą się łatwiej obyć bez polewania, jeżeli są na 
dobrym głębokim gruncie, ale młodsze drzewa potrzebują 
podlewania; szczególnie gruszki szczepione na pigwach, je ­
żeliby w posuchę zwiędły, dają liche, często kamyczko- 
wate i popękane owoce. Mając podlewać, trzeba dobrze 
poruszyć ziemię, żeby woda mogła wsiąknąć ja k  najgłębiej; 
zlewać wieczorem.
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i l i a  c. li.
L. 6 0 7 0 5 .  Na zasadzie § 10. ustawy z dnia 29. lu­

tego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35.) i rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 5. stycznia 1895 (Dz. u. p. Nr. 14.), c k. 
Namiestnictwo ustanaw ia po porozumieniu się z c. k. Dy- 
rekcyą ruchu kolei państwowych we Lwowie stacye kole­
jowe Domażyr i Janów na linii Lwów-Kleparów-Janów jako 
stale stacye do ładowania i wyładowywania przeżuwaczy 
i świń oraz mięsa

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów, dnia 19. lipca 1896.

L. 6 4 0 2 2 .  Ze względu na obecny stan epizoocyi na 
W ęgrzech c. k. Namiestnictwo na podstawie reskryptu W y­
sokiego c. k. Ministerstwa spraw wewn. z dnia 20 lipca 
1896 1. 24.322 zarządza aż do odwołania co następuje:

1. Z powodu panująeej na W ęgrzech z a r a z y  p y ­
s k a  i r a c i c  zakazuje się wprowadzania (przywozu i przy- 
pędu) do Galicyi o d ż u w a c z y  (bydła rogatego, owiec, 
kóz) i ś w i ń  z następujących, zarazą tą dotkniętych obsza­
rów W ęgier:

a) Z kom itatów : Bac3-Bodrog, Baranya, Fejer, Heves. 
Nogrlid, Pest-Pilis-Solt-Kis-Kun z wyjątkiem zakładu tu ­
czenia dla nierogacizny w Kóbanya, dalej z komitatów 
Porsony, Somogy, Sopron, Toina, Vas, Veszprem i Zala;

b) z król. woln. m iast: Debreczen, H. M. V asarhely, 
Szabadka i Zombor;

2. z powodu panującego p o m o r u  ś w i ń ,  zakazuje 
się wprowadzania (przywozu i przypędu) do Galicyi n i e- 
r o g a c i z n y  z następujących zarazą tą zapowietrzonych 
obszarów W ęg ie r:

a) Z komitatów: Arad, Back-Bodrog, Baranya, Bars, 
Bhkes, Bihar, Borsod, Csanad, Fejer, Gómor-Kis-Hont, Haj- 
du, Heves, Hont, Jasz-Nagy-Kun-Szolnok, Komarom, Krasso- 
Szóreny, Moson, Nograd, Pest-Pilis-Solt-Kis-Kun, z w yjąt­
kiem zakładu tuczenia dla nierogacizny w Kóbanya, 
(Steinbruch). Dalej z kom itatów : Porsony, Sabolcs, Szat- 
uidr, Szilagy, Sopron, Somogy, Szeben, Szopes, Teme3, 
Toina, Torontal, Vas, Veszprem, Zala;

b) z król. woln. m ia s t: Arad, Debreczen, GyÓr, Hod- j  
Mózó-Vdsbrhely, Karsa, Kecskemet, Kolzsvhr, Komorn, N a­
gy vdrad, Pancsowa, Szabadka, Sopron, Szatmar, Szeged, 
Szekesfehevar, Ujwidok, Versecz i Zombor.

Zakaz wprowadzania (przywozu i przypędu) do Gali­
cyi ś w i ń  n a  h a n d e l  — do c h o w u  — p r z e z n a ­
c z o n y c h  (świń chudych) z c a ł y c h  W ę g i e r  obowią­
zuje i nadal.

Przywóz świń bitych niećwiartowanych (mięsa wie­
przowego) z nerkami i nienaruszonym tłuszczem kołoner- 
kowym, tudzież świń tucznych i półtucznych t. j. takich, 
które m ają za życia conajmniej 120 klgr. wagi, z wolnych 
od pomoru świń, róży wąglikowej i zarazy pyskowo-racico-

wej obszarów W ęgier do Galicyi dozwolony jest pod wa­
runkami podanymi w tutejszem rozporządzeniu z dnia 31. 
m aja b. r. 1. 46 562.

3. Zakaz wprowadzania do Galicyi bydła rogatego 
z obszarów W ęgier zapowietrzonych zarazą płucną, ogło­
szony tutejszem rozporządzeniem z dnia 22. czerwca b. r. 
1 53006 obowiązuje i nadal z w y j ą t k i e m  w y s p y  
S c h i i t t  i k o m i t a t u  B o r s ,  gdzie zaraza ta wygasła.

Ze względu tedy na obecny stan zarazy płucnej na 
W ęgrzech zakazane jest wprowadzanie (przywóz i przypęd) 
b y d ł a  r o g a t e g o  do Galicyi z następujących zarazą 
płucną zapowietrzonych i z tego powodu zamkniętych ob 
szarów W ęgier:

a) Z komitatów : Porsony (Pressburg), N yitra (Neu- 
tra), Trencsen, Arva, Liptó, Turocz, Zolyom (Sold) i Sze- 
pes (Z ip s);

b) Z okręgu król. woln. miasta Porsony (Pressburg).
W prowadzanie do Galicyi bydła rogatego z innych

od zarazy płucnej i pyskowo-racicowej wolnych obszarów 
W ęgier dozwolone jest wyłącznie kolejami żelaznemi przy 
zachowaniu przepisów paszportowych.

Inne postanowienia tutejszego reskryptu z dnia 31. 
m aja b. r. 1. 46562, którym  unormowane zostało wprowa­
dzanie z W ęgier do Galicyi odżuwaczy (bydła rogatego, 
owiec, kóz), tudzież nierogacizny żywej i bitej, pozostają 
niezmienione.

Przekroczenia niniejszego zakazu, k t ó r y  o b o w i ą ­
z u j e  z d n i e m  26. l i p c a  b. r. w miejsce zakazu ogło­
szonego tutejszem obwieszczeniem z dnia 22. czerwca b . r .  
1. 53006 karane będą według §. 46. ustawy z 29. lutego 
lbSO i odnośnego rozporządzeuia wykonawczego z dnia 12. 
kwietnia 1880 (Dz. u p. Nr. 35 i 36.), względnie według 
ustawy z dnia 24. maja 1882. (Dz. u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów, dnia 24 lipca 1896.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 7. sierpnia 189C

U w a g a .  W obec wyczerpanych zapasów a nieznacznyc 
jeszcze dowozów nowego zboża, ruch bardzo słaby a cen 

więcej nominalne.

Bank rolniczy we Lwowie poleca do siewu jesienneg 
wszelkie gatunki zboża, oraz nawozy sztuczne po najtai 

szych cenach.
Dziś notujemy za 100 kilogr loco Lwów.

Pszenica gotowa . . . . 6 50 do 6‘8
. „ nowa

Zyto gotowe 
„ „ nowe

Owies obroczny 
„ „ nowy

5-80 
5 —
4-—
5-SO 
4-25

6 - -

5'5'
4-2;
63(
4'5(



_  4g -

Jęczmień
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Rzepak
Lnianka
Groch
W yka
Bobik
IIreczka

nowy
4-50 r> 4-70 K ukurudza . , . . 5-30 n 5-
4 25 n 4-50 Chmiel za 56 kilogr. . 40 — n 50-
8-— r> 8-25 Koniczyna czerwona — • — n -------*

6-— V) 6-25 „ biała . . . . 80-— n 35*
5 ‘50 n 7-00 Koniczyna szwedzka — • — Tl ____ •

4-— n 4-20 Tym otka . . . . . — • — n — •

4' — n 4-30 Spirytus loco stacye kolei gotowy . 13 25 n 13
6’50 n 7-— „ „ „ „ na term ina U - n 11-

50

O g ' l o s z e a n L L s c .

Pisarz ekonomiczny
były  ukończony uczeń krajowej niższej szkoły rolniczej 
w Dublanach, z postępem bardzo dobrym, kaw aler w wieku 
36 lat, z chlubnemi świadectwami, mogący się odwołać na 
rckomendaeyę wszystkich swoich dotychczasowych chlebo­

dawców, poszukuje miejsca.
Łaskaw e zgłoszenia pod ad resem :

Pisarz ekouom iczny poste restante Jarosław.

Z y t o
z oryginalnego nasienia Bahlsena „Im perial44

wysiew na morg 75 kilogr. w r. b. wydało przeszło 20°/0 
ma na sprzedaż

Zarząd ( l i r  w M artyn om  p o c z t a « miejscu
po 6 zł. 50 centów wraz z workiem i z odstawą do stacyi

Bukaczowce.

■SK 'a t

ItZEPA PASTEWNA ściernanka
(Stoppelriibensam en) 

n a s ie n ie  ś w ie ż e  i p e w n e  1 litr  1
p o le ca :

L B U L S I E ¥ I C %
skład nasioń w  Bochni.
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P  o s  z u k  u s  i ę 3 - 3

15 do 20 sztuk: krów
czystej kroi Simmentlialer

młodych, mlecznych, mających się cielic we wrześniu, paź­
dzierniku r. b. i jednego  m łodego  stadnika. — Łaskawe 
oferty piśmienne, szczegółowe uprzejmie proszę nadsyłać 
pod adresem : Dom bandlowo-zboźowy Wgo Romualda
P i ę t k i ,  ul. hr. Berga Nr. 3. W arszaw a dla Gustawa G.

= F
Przy zbliżających się zasiewach oferujem y naszą 

pod gwarancją czystą
n a j w j  ższemi n a g ro d a m i  odznaczoną

MĄCZKĘ F O S F A T O W A
(z czeskich  hut T hom asa)

z gwarantowaną zawartością 15 — 20 prc. cy- 
tratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego 

i 85— 100 drobnego miału.

Niezrównany nawóz dla wszelkich rodza­
jów roli, szczególnie dla zasilenia ubogich w fo­
sfor gruntów, dla wszelkich rodzajów zbóż, bu­
raków, rzepaków, pól pod konicz i lucernę, dla 
winnic, plantacyj chmielowych i jarzynowych 
ogrodów — najbardziej zaś odpowiedni dla lak.

Najlepszy, najskuteczniejszy i najtańszy na­
wóz kwasu fosforowego przewyższa w sz ystk ie  
su p er fo s fd ty  szczególnie co do trwałości skutku.

Zawartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego się poręcza — wypadkowo braku­
jąca ilość się zwraca.

Obliczeniami, ocenami i wyjaśnieniami służy:
Biuro sprzedaży  mąki żużlowej Thom asa  z hut czesk ich  

w Pradze.
Pytania z Oalicyi i Bukowiny załatwia, zamówienia przyjmuje:

J e m l n a  R e p m i t a c y a  d la G alicy i i Bukowiny
J ó z e f  K a r r a c h

Lwów, ul. Sykstuska 1. 40 b., Telefon nr. 408.
a - o

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Z Drukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka Katnera.


